
Nr !3a. Dnia !3 stycznia. Wtorek. Dnia I (13) stycznia 1385 r.
Cena Ku r j era:
W Warszawie: podana jest 

w nagłówku numeru wieczornego.
Na proi in :ji i w Cesar­

stwie : opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal­
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo-

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

NekrciOgja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

waną być nie może.
Numer pojedynczy wieczorny __

k<p 5, poranny w dnie powsze- 
d»;e k. 3, w niedziele i święta k. 5.

Dziś: Weroniki Panny.
Środa: Hilarego B. D. K. i Feliksa. 
Czwartek: Pawła I-go Pustelnika. 
Piątek: Marcella Papieża i Ottona.
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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY.
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-oj w południe.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 7 
Znchód , „ 4 , 11.
Długość dnia godzin 7 minut 58.
Przybyło . , 0 , 20

Wschód księżyca o godzinie 5 mi.ult 23 w. 
Zachód _ , 2 „ 19 w.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 

szawastóp 1 cali 11.

Ogłoszenia do Kurjera p.-zyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Reich- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18. ________

Sobota: Antoniego Opata W.
Niedziela: Kat. św. Piotra wRzynve. 
Poniedziałek: Kanuta Kr i Henrvka. 
Wtorek: Fabjana i Sebastiana Męcz. 
lawwawnnnwzKimannBaitai

— Rum er niniejszy wyszedł z dru- 
ku o godzinie (i-ej rano.

KALENDARZ.
Wspomnienia historyczne.—1557. Edykt Zygmun­

ta Augusta, zabraniający przemiany kościołów katoli­
ckich na zbory różnowiercze i wszelkich nawatorstw 
religijnych.—1646. Podpisanie przymierza tajnego z 
Wenecją.—1659. Zjazd w Toruniu po wojnie szwedz­
kiej.—1676. Pogrzeb w Krakowie jednoczesny dwóch 
królów, Jana Kazimierza i Michała Korybuta.—1773. 
Manifest zajęcia kordonów pierwszego podziału.

Imiona słowiańskie.—Dziś Bogomira, jutro Rado- 
gosta.

Widowiska: Teatr Wielki: „Gioconda’;—teatr 
Rozmaitości: „Właściciel Kuźnic”;—teatr Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej): „Żona pana Boniface­
go”. (Godzina 7 i pół wieczorem.)___________ _____

Piękny dzień ks. Bismarka.
W sobotę, podczas rozpraw parlamentu niemieckie­

go nad uchwaleniem kredytu na łódź parową dla gu­
bernatora Kamerunu, książę Bismark, niezmiernie w 
ostatnich czasach wielomówny, skorzystał ze sposo­
bności rozszerzenia się nad istotą i celami polityki 
kolonialnej Niemiec i wyłożył takowe parlamentowi 
w dwukrotnem przemówieniu.

Oto zwięzły szkic owych przemówień.
Już we wrześniu ubiegłego roku jeden z handlo­

wych syndykatów hamburskich doniósł rządowi, że 
anglicy nad Kamerunem, robią niemcom trudności 
w osiedlaniu się. Szczególnie zwróciły na siebie u- 
wagę machinacje wicekonsula angielskiego w Kame­
runie. Kanclerz nie czyni za to odpowiedzialnym 
gabinetu londyńskiego, który w drodze dyplomaty­
czne’ zapewnił go, iż niema zamiaru zagarnięcia te­
rytoriów, leżących na tyłach zajętego przez Niemcy 
kraju kameruńskiego. Mimo tego bez wiedzy swo­
jego rządu, poddani angielscy usiłują wszelkiemi spo­
sobami’mnożyć nam trudności; między innymi polak 
Rogoziński już po przybyciu niemieckiego okrętu 
wojennego do Kamerunu oddał częsc kraju pod pro­
tektorat angielski; podobnież agitował przeciwko 
nąm pewien nauczyciel szkoły misyjnej na wyspie 
Fernando Po, niewątpliwie wbrew woli zaprzyja­
źnionego z nami rządu hiszpańskiego. Wszystko to

"niedobitek.
KARTKA Z NAJBLIŻSZEJ PRZESZŁOŚCI

przez
Teodora Jeske-ChGiiiskietp.

(Dalszy ciąg.)
.Niewielka była z początku różnica..

tmżyczką, którą wziąłem od mojego pac c a, 
m/.ckonany, że oddam za kilka miesięcy-

Nie oddałem. Do jednego tysiąca iu?h,f ‘
iył drugi, a gdy następnie żniwa zawiodły, powstał 
Ir-.ee*, czwarty i piąty. , ,

Odtąd umiała ziemia pracować nietylke. Da “°.n! 
mój, lecz także na wierzycieli, a Herszk’, Abramiu i 
Iclii umieli wyciągnąć ze mnie każdy zbyteczny 
grosz, strasząc’ ciągle sądem, komornikiem. Nie 
dość, że brali 30%, a czasami, gdy była gwałtowna 
potrzeba, i więcej, lecz nałożyli nadto na dochody 
mo e różne podatki. . , . ,

Każę zarzucić sieci na staw, juźci donosi o ter 
pachcierz do miasteczka i wnet złazi się trzech, czte­
rech, pięciu starozakonnyeh i pilnują połowu, a ze- 
brzą, a modłą się o kilka rybek na szabas.

Młócę pszenicę lub żyto, juźci krążą znów po 
dziedzińcu i nudzą tak długo, aż dam temu dwa kor­
ce, owemu jkorzec, trzeciemu kilka garncy. 

wskazuje, że potrzeba będzie niebawem albo rozwi­
nąć tam energiczną akcję albo zrzec się wszystkiego; 
jeżeli jednak parlament nie przejmie się szczerym 
zapałem dla sprawy, odsuwam wszelką odpowie­
dzialność od siebie (oklaski).

Tutaj przemawia p. Windthorst za odesłaniem 
projektu do komisji z następujących powodów: Niem­
cy stoją w obliczu jednego z najdonioślejszych zwro­
tów w swojej historji: weszły' one w okres prze­
kształcenia się z mocarstwa lądowego na morskie. 
W tym celu należy stworzyć flotę wyrównywającą 
najpotężniejszej świata—angielskiej. Świeży wypa­
dek w Kamerunie, kędy krew się polała, dowodzi, 
że polityka kolonjalna Niemiec może doprowadzić 
nas do zawikłań zarówno z krajowcami, jakzewspół- 
zawodniczącemi mocarstwami. Jeżeli według zdania 
Moltkego Niemcy, otoczone zewsząd nieprzyjaciółmi, 
przez lat pięćdziesiąt jeszcze nosić muszą żelazny 
pancerz ua lądzie, pytanie, czy udźwigniemy drugi 
równie ciężki rynsztunek morski? Dlatego mówca 
radzi odesłać projekt do komisji celem wyczerpują­
cego zbadania sili środków polityki kolonjalnej.

Książę Bismark zastrzega się przeciw twierdzeniu 
p. Windthorsta, jakoby Niemcy „otoczone były ze­
wsząd nieprzyjaciółmi”. Tak było po roku 1870-ym. 
Ale gdzież są dzisiaj owi nieprzyjaciele? Widzę do- 

I kola siebie rządy' zaprzyjaźnione, z któremi żyjemy 
w najserdeczniejszych stosunkach. Albo czyż miałbym 
przeoczyć jaki kątek w Europie, zkąd mogłaby bu­
rza ku nam nadciągnąć? Wiadomo, że z obydwoma 
cesarstwami wscbodniemi (Austrją i Rosją) żyjemy 
w najściślejszej przyjaźni, a sam już ten związek 
stanowi silną rękojmię przeciw wszelkim niebezpie­
czeństwom. Z Włochami wiążą nas także stosunki 
trwalej przyjaźni, niemniej z Hiszpanją. Z Francją 
od r. 1866 go nie żyliśmy zgodniej, jak obecnie. Jest 
to skutek roztropne) i przezornej polityki dzisiejsze­
go rządu we Francji, która umio ocenić dobrodziej­
stwa pokoju. Niemcy i Francja rozumieją, że nieby- 
loby większego nieszczęścia dla świata, jak wojna 
pomiędzy obydwoma nar idami, a to zarówno—mó­
wię wskutek doświadczeń z r. 1870-go—dla zwy­
cięzców jak zwyciężonych.

Że Anglja ; atrzy z j ewnem zdziwieniem na usi'o- 
wania kolonjalne Niemiec, to rzecz zrozumiała, ale 
pomimo tego stosu>.kiz wiążące nasz rządem angiel­
skim, są tradycyjnie przyjacielskie. Gdyby rząd królo­
wej Wiktorji podzielał opinje niektórych poddanych 
angielskich, nie moglibyśmy poprzeć go w innych

| Sprowadzani majstra do poprawek w zabudowa­
niach, a paehciarz zgłasza się zaraz i błaea, żeby 
mu dom wybielić lub oborę odnowić.

Wypycham jeunenii drzwiami, tłoczą sie drugie- 
mi, klnę się na wszystko, co mi świete," ze'nie dam 
nic, a oni nocują we wsi, czekają jedną dobę, drugą, 
włóczą się za mną, jęczą, lamentują, aż zrobić, zmę­
czony, co clicą.

Nie mogę s.ę tej szarańczy opędzić. Strzegą mnie, 
nadzorują, w trwają się do wszystkiego, chodzą ta 
mną, jak cienie, dotykają każdego sprzętu, każdego 
bydlęcia.

Nieraz chwytam za fuzje i wybiegam w pole, aby 
i nie widzieć czarnych stróżów moich. Aie oni znajda- 

innie i na łąkach) na polacli i w lesie.
Nie rozumiem zupełnie jakim sposobem urosły 

moje długi w przeciągu pięciu lat do kilkudziesięciu 
tysięcy rubli. Wiem, że tak jest, ale jak się to ś a- 
ło, nie pojmuję.

To najgorsza, że zaczynam tracić kredyt Zrazu 
dawano mi więcej niż żądałem, wpychano mi pie- 

• niądze. do kieszeni, me domagając sie nawet kwitów. 
| Brałem oczywiście wszystko i wydawałem licząc 
i na dobry rok, na niezwykłe urodzaje, nie’ znając 

wartości grosza. Ale od roku musze szukać, jeździć, 
piesie, płacie z gory wysokie procenta, jak gdybym 
był bankrutem. Moja zona nie wie dotąd o kłopo­
tach moich, bo coż ją one mogą obchodzić.

I dziś stała się Jadwinia mimowolnie powodem 
mojego zmartwienia. Orzekła bowiem, że czas od- 

kwestjach, żywo Anglję zajmujących. A więo p. 
Windthorst nie ma słuszności... I owszem Niemcy 
otoczone są dzisiaj zewsząd przyjaciółmi (żywe o- 
klaski).

Poprzedni mówca stawie, alternatywę: albo zrzec się 
polityki kolonjalnej, albo stworzyć flolę równa an­
gielskiej. To ostatnie życzenie jest niewykonalnem. 
Takiej floty nie potrzebujemy. I Francja nie po­
siada floty równie potężnej, a przecież nie boi się 
Anglji. Zresztą do komisji nie przyjdę: nie jestem 
sługą parlamentu, ale sługą cesarza. Pośpiech jest 
koniecznym. Podczas gdy mię dochodzą wieści, że 
Anglja postanowiła zagarnąć wyspy Samoa, że z 
Nowej Gwinei krajowcy nas wyrzucają, wy siedzi­
cie tutaj i wybieracie komisje! Więcej wierzę za­
pewnieniom Woerrnana i Liideritza, którzy znają 
się na rzeczach kolonjalnych, aniżeli p. Windthorsto- 
wi. Szliśmy dotąd ślepo dro: a ni wskazanemi nam 
przez kupców bremeńskich i hamburskich. Tyle 
zaufania powinien przecież mieć naród dla przedsta­
wicieli swoich największych miast handlowych. Je­
żeli nic zdobędzie się na nie, zamknijmy się napo- 
wrót w wąwozach turyngskich i odwróćmy' oczy od 
Afryki. Frzyjm.ijcie projekt, dowodząc, że jesteście 
gotowi prowadzić dalej politykę kolonjalną, a nasi 
pionierowie bamburscy poprowadzą szczęśliwie rzecz 
dalej. Jeżeli go odrzucicie, będę rozumiał, że po­
wiadacie: Nie! Ale wtedy odpowiedzialność zacią­
ży tylko nad wami! (żywe oklaski po prawicy).

Po oświadczeniu Richtera, iż będzie głosował za 
pDjektcm i po cierpkiej wyeieezee polemicznej p. 
Windthorsta izba ogromną większością uchwaliła 
fundusz na łódź parową dla gubernatora Kamerunu. 
Za kredytem glosowała większa część centrum i 
stronnictwa wolnomyśinego.

Pierwszy to oddawna piękny dzień dla księcia Bis­
marka w niesfornym parlamencie-

A

Z nowej kolei
W kwestji odbiera kolei dąbrowskiej, otrzymuje­

my z jak najpewniejszego źródła uastopujace wiado- 
ści:

Raport komisji odbiorczej został ostatecznie przez 
pana ministra komupikacyj zatwierdzony; komisja 
odbiorcza wyraziła ogólną opinię o robotach wyko­
nanych w sposób nader pochlebny tak co do dokła- 
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I dać Karelka do szkół i wybrała już nawet pensjo 
I rat, na którym miałem swego pierworodnego umie­

ścić.
Profesor zażądał tysiąc rubli rocznego wynagro­

dzenia za utrzymanie, nie licząc wpisowego, kore­
petytorów, książek, ubrania, podróży, lekarzów itp.

Był to najlepszy pensjonat w Warszawie, ale ty­
siąc rubli!... Aż mnie mrowie przechodziło, choć nie 
dlatego, abym żałował swemu dziecku, boć i mój 
rodzic oddał mnie na stancję najlepszą. Ale zkąu 
wziąć tych pieniędzy?

Chodzę, po głównej alei parku garwolińskiego i 
przypominam sobie w myśli wszystkich uczynnych 
izraelitów. Ze ruble muszą być, to rozumie się sa­
mo przez się, ale kto je da? Kto? Ten pożyczył, ów 
pożyczył, Herszkapocałowałem już w brodę, Abram- 
kowi gładziłem nieraz pejsy, Icek zżymał się, tar­
gował, wymyślał, ale ruszył workiem.

Pocierani czoło, drapię się w głowę, jak chłop, 
liczę na palcach, kalkuluję, medytuję, w końcu klnę 
zniecierpliwiony, a pomysł jak nie przychodzi, tak 
nie przychodzi.

— Ażeby cię jaśniste...—mówię do siebie.
— Pioruny zabiły — kończy ktoś za mnie głosem 

basowym. — A tobie co się stało, że chodzisz, niby 
farjat jaki?

Był to pan Kozierogski, który używał sobie po 
podwieczorka przechadzki, pykając 2 swej krótkiej 
fajeczki. • .



dności dokonania tychże robót, jakoteż oo do dobroci 
i trwałości materjałów, oddając im zupełne uznanie 
a czyniąc jedynie pewne zastrzeżenia co do dro­
bnych, niewykonanych jeszcze szczegółów.

XV dalszym ciągu swego raportu komisja zwraca 
szczególną uwagę na gruntowną i piękną budowę 
tunelu, mostów i w ogóle wszystkich dzieł sztuki, 
dworców stacyjnych i innych budowli kolejowych; 
porobiła jedynie zastrzeżenia co do robót niezupełnie 
jeszcze wykończonych z przyczyny przeszkód, nieza­
leżnych od woli Towarzystwa, a mianowicie opó­
źnionego rozpoczęcia robót i zniesienia mostu na Wi­
śle przez powódź.

Komisja rozdziela te niewykończone roboty na 
dwie kategoi je, to jest na takie, które muszą być 
wykończone przed rozpoczęciem się prawidłowego 
ruchu na nowej kolei i takie których wykończenie 
może się dopełnić po otwarciu kolei. Szczegółowe 
wymienianie robót pierwszej kategorji jest zbyt dro­
biazgowe ażeby się nad niemi zastanawiać dłużej, 
gdyż dotyczy naprzykład urządzenia lufcików we 
wszystkich pokojach, obicia wszystkich progów że­
lazem, ustawienia slupów wiorstowych, urządzenia 
w pomieszczeniach telegrafu, przegród dla oddziele­
nia publiczności od aparatu itp. Z robót poważniej­
szych zawarunkowano przed otwarciem ruchu wy­
kończenie grobli przy moście na Wiśle, wykończenie 
przekopania rzeki Kamiennej pod Ostrowcem i nie­
których wykopów na przestrzeni od Kunowa do 
Ostrowca.

Ponowne obejrzenie wykończeń zaleconych przez 
komisję oraz dokonanie próbnego ruchu, odbędzie 
się zaraz po Nowym roku starego stylu, niepodlega 
więc żadnej wątpliwości że kolej dąbrowska zosta­
nie oddaną do użytku publicznego przed dniem 
22-im b. m.

Ruch otwartym zostanie: a) na całej głównej linji 
od Iwangroóu do Dąbrowy i na przestrzeni tej 
kursować będą dwa pociągi osobowe z wagonami 
bezpośredniej komunikacyj z Warszawy; b) na 
całej gałęzi od Koluszek do Bodzechowa z wy­
jątkiem części od Tomaszowa do Opoczna (25 wiorst) 
która wskutek warunków ustawy Towarzystwa, 
nie może być oddaną na użytek publiczny przed 
lipcem b. r. Do ukończenia zatem wzmiankowanej 
przerwy kursować będzie jeden tylko pociąg, albo­
wiem liczba pasażerów’ będzie zbyt ograniczoną, 
ażeby koszt dwóch pociągów mógł być pokryty.

WIADOMOŚĆ^ BIEŻĄCE

= Departamentowi medycznemu, jak donoszą 
Mosk. wied., zakomunikowany został do zaopinjo- 
wania projekt stacyj chemicznych, jakie mają być 
otwierane w wielkich miast- ęn w celu poddawania 
rozbiorowi wystawianych na sprzedaż produktów 
spożywczych.

= Na posiedzeniu ogólnego zebrania rady pań­
stwa w dniu 10 b. m. rozpatrzonym został, jak do­
nosi Now. wr., budżet państwa na r. b., ułożony 
przez ministerjum finansów i aprobowany przez de­
partament ekonomji państwa.

= Do ministerjum komunikacyj wniesiony zo­
stał nowy projekt oświetlenia wagonów elektryczno­
ścią. ._________

= W celu zwiększenia kapitału na budowę wię­
zień, wydane zostało rozporządzenie, aby wszelkie 
i—    ■———

— Cohy mi miało być?—mruknąłem.—Pieniędzy 
potrzebuję, ot i wszystko.

— O, dla Boga, myślałem, że coś ważniejszego. 
Pożycz, kiedy potrzebujesz.

— Myślę właśnie nad tem, do kogoby się udać.
— A bo to mało źydków na kuli ziemskiej?
— Wiszę już u wszystkich znajomych.
—- Szmul Kronfeld da ci, ile tylko zażądasz.
— Straszna z niego pijawka.
— To co? Pszeniczka będzie tego roku sypała, 

Jak nigdy, więc zapłaci wszystko. Ktoby się tam 
troszczył o marny grosz? Lepszy humor, aniżeli 
garść rubli, które dostaniesz w każdej chwili, gdy 
dasz więcej procentu. Bierz przykład ze mnie i nie 
zasmucaj się byle czem.

Wyglądał rzeczywiście, jakgdyby siedział na 
licznych włościach. I ja miałem w sobie dużo nieo- 
patrzności szlacheckiej, lecz od pewnego czasu wi­
działem naokoło siebie tyle bankructw, że zacząłem 
się trwożyć. Lecz, cóż mi ostatecznie pomoże wszel­
kie dumanie i biadanie? Muszę mieć pieniądze, choć­
by mi je przyszło wziąć od Kronfelda, którego dotąd 
omijałem.

— Ha, nie ma rady—szepnąłem.
— Czy kazać ci zaprządz? — zapytał pan Kozie- 

rogski.
— Owszem.
— Pojadę z tobą.
— Proszę.
Żywiej, aniżeli zwykle, pośpieszył Imćpan Józs-. 

kary nakładane przez władzo adminlstracyjno-poH- 
cyjne, obracane były na ten kapitał a nie jak pra­
ktykowało się dotąd na zwiększenie funduszów skar­
bowy ch.

= W Stawiszczach, w gub. kijowskiej, otwartą 
została stacja telegraficzna do przyjmowania depesz 
korespondencji wewnętrznej.

= W dniu jutrzejszym w Petersburgu odbywać 
się będzie losowanie pięcioprocentowych pożyczek 
pierwszej emisji.

== Zmiany w biegu poczt spowodowane budową 
kolei dąbrowskiej, które wyszczególniliśmy już kil­
kakrotnie, wejdą w wykonanie natychmiast z otwar­
ciem ruchu pasażerskiego na tej drodze.

= Na kolei nadwiślańskiej ruch pociągów miej­
scowych z Warszawy do Lublina nie rozpocznie się 
z dniem dzisiejszym iak to było projektowane, lecz | 
dopiero z chwilą otwarcia kolei dąbrowskiej.

= Z przyczyny przypadającego w dniu dzisiej­
szym Nowego Roku starego stylu ruch pociągów to­
warowych z kolei obwodowej na petersburską został 
zawieszony.

= Naczelnik kraju zatwierdził projekt dyżurnych 
stacyj lekarskich, mających się otworzyć wrazie uka­
zania się w Warszawie cholery.

= Projekt otworzenia na Pradze gimnazjum mę­
skiego, jak donosi Warszaw, dniewnik, wniesiony 
już został przy przedstawieniu ministerjum oświece­
nia pod decyzję rady państwa.

= Bal na dochód szpitala dla dzieci ma odbyć się 
w dniu 4-ym lutego w sali ratuszowej.-

= Pan Artur Sulimierski w liście do Gazety pol­
skiej oświadcza, iż wdowa po jego bracie ś. p. Fili- 
pie Sulimierskim, jakkolwiek pozostała w bardzo 
przykrem położeniu, z ofiarności jednak ogółu ko­
rzystać nie może.

— JE. ks. biskup Bereśniewicz w dniu wczoraj­
szym przyjechał z Włocławka do Warszawy.

= Z teatru i muzyki.
* Po „Odecie” — „Nora”!... jaki odskok w rasie, 

w temperamencie, w psychologicznych motywach 
charakteru bohaterek a jaka pomysłowość w od­
twarzaniu przez Modrzejewską różnic między hero- i 
inami.

Czynnik nerwów, gorączki, francuskiej lekkości, 
ferment chorobliwych namiętności zupełnie usunięty 
z dykcji, z ruchów, z mimiki; natomiast występuje 
jakaś lekkomyślność spokojna, pogodna, podszyta 
gruntownie dobrą naturą, na którą gniewać się, do 
której pretensji mieć nie można.

I ta lekkomyślność sprowadza dramat i ten dra­
mat nastraja bohaterkę w stanowczych sytuacjach 
do gorączki i szału; ale to gorączka nie płynąca z jej 
temperamentu, z jej krwi, z jej charakteru,— to go­
rączka nie czynnej, świadomej życia i broniącej się 
przeciw jego zawikłaniom natury, ale dziecka, które 
się boi i tę bojaźń podnosi do potęgi grozy drama­
tycznej.

Mistrzowsko uchwyciła i przeprowadziła ten od­
cień Modrzejewska.

Groza wywołana tarantellą działa dlatego tak po­
rywająco że ją tańczy bezbronna ofiara; jest coś bier­
nego w tej rozpaczliwej tragedji pląsów przy forte- 

fat do stajni, gdyż lubił ze mną jeździć do miasta. 
Nie obyło się przecież bez butelczyny z piwnicy 
Szmulowej i spotykało się prawie zawsze kogoś z są­
siadów. A pan Kozierogski tęsknił za towarzy­
stwem, za dowcipkami i facecjami.

Dziwny człowiek! Stracił całą fortunę, siedział u 
mnie na łasce, brał pensyjkę na drobne wydatki, a 
nawet mu przez myśl nie przeszło, że mógłby iść 
gdzie w obowiązki, choć zdrów był i krzepki jeszcze. 
”Czasami, podczas żniw, zabrakło mi ludzi do ob­
sługi. Żeby też kiedy postał nad kośnikami, lub 
przypilnował mlocarzów. Nigdy! Mnie nie wypadało 
prosić go o to, bo wyglądałoby to, jakgdybym mu 
zazdrościł wygodnego kąta i "łyżki strawy, ale on 
mógłby się chyba czemś zająć, choćby z nudów. 
Gdzieżtam! Wołał spać, lub czytać te samą gazetę po 
dziesięć razy, mawiając: chłopi są od tego, aby pra­
cowali.

Wychowano go widocznie w tych samych wyo­
brażeniach, co i mnie. I ja nie znosiłem żadnego tru­
du, i dlatego męczył mnie niesłychanie obecny stan 
moich interesów. To ciągle włóczenie się za pienię­
dzmi, odbierało mi humor, drażniło mnie, nękało.

— Wolant czeka!—huknął pan Kozierogski z dzie­
dzińca.— Jedżmy, ho gdy pierwsza gwiazda na nie­
bie zaświeci, nie zrobimy już w mieście żadnego in­
teresu.

Prawda, dziś piątek, trzeba się spieszyć.
Stanąwszy w mieście, zostawiłem pana Józofąta u 

planie, coś co Jakby zdradza zupełną bezsilność i- 
stoty wobec wielkich życiowych katastrof; widać że 
tańcząca tańczy bo jej sytuacja podsunęła ten po­
mysł jako próbę ocalenia, ale nie zdaje sobie sprawy 
z tragiczności sytuacji i bierze to jak wszystko do­
raźnie nie głęboko.

Ta powierzchowność uwydatniona w prowadzeniu 
djalogu, który ślizga się w ciągu akcji po wszystkich 
uczuciach nie zatrzymując się dłużej na żadnem, za­
akcentowana nawet w gestach zmieniających się 
szybko bez jakicbbądż stalszych linij, które pozwoli­
łyby uchwycić o ogólną fizjognomję postaci, jest sub­
telnością możliwą do oddania tylko przy tak wy­
twornym talencie jak talent Modrzejewskiej.

Jako kontrast, następstwo „Nory” po „Odecie” 
było istotnie artystycznym pomysłem, ho przedsta­
wiło ten talent znakomitej artystki w oświetleniu, 
które go wszechstronnie podziwiać pozwoli.

Przyjmowano „Norę” entuzjastycznie — scena z 
tarantellą wywołała prawdziwe uniesienie.

Szkoda, że to uniesienie wyraziło się w górnych 
sferach w formie poprostu nieprzyzwoitej.

Wołano po tarantelli bis! — traktowano to jak 
balet!

Więc są jeszcze tacy głodni, którzy taki chleb ma­
ją na myśli.

* W nadchodzącą niedzielę Modrzejewska wystą­
pi w południe w dramacie „Nora” na dochód kasy 
pożyczkowej teatralnej; następne zaś przedstawie­
nie poranne odbędzie się na powiększenie funduszu 
budowy dla Towarzystwa zachęty sztuk pięknych.

* W program większego wieczoru Towarzystwa 
muzycznego, przypadającego w nadchodzący piątek 
wchodzą: sonata kreutzerowska Bethovena (pp. On 
drziczek i Michałowski), „Prelude” (E dur) „Motto 
perpetuo” Z. S. Bacha, „Tańce czeskie” Ondrziczka, 
„Pieśni węgierskie” Ernsta (Ondrziczek) i „Scherzo” 
(Cis moll) Chopina (Michałowski).

Kilka pieśni wykonanych przez panią Zofję Tu 
szowską oraz deklamacja p. Chmielińskiego dopełnia 
całości wieczoru.
. = Konkurs artystyczny.

W dziale rzeźby na ogólnym konkursie artystycz- 
nym Towarzystwa zachęty sztuk pięknych znajdu 
ją się: Teofila Godeckiego „Praca”, Teodora Riegen 
„Rzeźbiarstwo”, Michała Trębickiego „Satyr” (od­
lew w brązie), oraz Jana Wojdygi „Kochanowski”.

Ostatnia ta praca jest modelem gipsowym wielkich 
rozmiarów.

W dziale architektury znajdujemy tylko dwa na 
zwiska ubiegających się: Kozłowskiego i Hincza.

Do konkursu staje zatem trzynastu malarzy, czte 
rech rzeźbiarzy, oraz dwóch architektów.

Z dniem dzisiejszym lista nadsyłanych dzieł bę­
dzie stanowczo zamknięta.

= O letniej wystawie.
Komitet tegorocznej wystawy czerwcowej, która 

z powodu rozszerzonego programu nosić będzie na-' 
zwę rolniczo-przemysłowej, stara sie gorliwie o za­
pewnienie jej jaknajwiększego powodzenia.

Na odbytych dotąd posiedzeniach postanowiono 
już powierzyć opracowanie planu budowli wystawy: 
budowniczemu p. Lanci’emu.

Dalej ustanowiony został czas trwania wystawy, 
której otwarcie nastąpi w d. 10 czerwca, zamknię­
cie zaś dnia 25 tegoż miesiąca.

Do działu przemysłu wybraną została oddzielna 

Szmulowej, a sam podążyłem do Kronfelda, który 
mieszkał na rynku, w największej kamienicy.

Nie podążyłem, powlókłem się raczej, bo Kron­
feld był lichwiarzem, jakich niewielu. Gdy kto raz 
w jego ręce wpadł, wydobywał się z nich bardzo 
rzadko. Wiedzieliśmy o tem wszyscy.

Zatrzymałem się pod ratuszem, aby zaczerpnąć po­
wietrza, bo mi serce biło młotem w klatce piersio­
wej, a za gardło dusiło coś, jakby zwierz drapieżny. 
Po raz pierwszy w życiu uczułem, co to prawdziwy 
strach. Obawiałem się Kronfelda i miałem czego. 
Wicka zlicytował i Frania i Władzia, Tadeusza do­
prowadził do torby żebraczej, Bolka do samobójstwa, 
słowem, każdemu z moich kolegów szkolnych dał 
się we znaki.

Rozmyślałem jeszcze, czy nie było innego wyjścia.
Nie ma rady, trzeba wejść do jaskini tego wam­

pira.
Schyliłem głowę i posunąłem się szybko naprzód, 

jak szarak, który się dosiał w matnię.
Już miałem wejść na wschody kamienne, wiodące 

do siedliska mistrza lichwiarzy, gdy w tem ktoś 
na mnie zawołał:

— Stachu!
Drgnąłem; był to głos Gostomskiego.
— Jak się masz?
— Jak się masz—bąknąłem pod nosem, nie m.u- 

jąc odwagi przywitać się serdecznie z sąsiadem, któ­
ry mi stan dzisiejszy już dawno przepowiedział.

ciąg
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tek karnawału, było ślubów we wszystkich kościo­
łach. , ,

W samym tylko kościele św. Krzyża na ślubnym 
kobiercu stanęło 23 par oblubieńców.

W innych świątyniach odbywały się śluby w tym 
samym stosunku.

Barometr matrymonialny idzie więc w górę.
= Gody. ..
Onegdaj odbyło się wesele córki pewnego stróża.

as Kradzież w kościele.
W dniu onegdajszym w kościele św. Krzyża p. L. 

żegnając zwłoki męża na chwilę przed wyruszeniem 
orszaku pogrzebowego zemdlała ze wzruszenia i 
żalu.

Skorzystali z tego rzezimieszkowie i zeskamoto- 
wali z kieszeni wdowy portmonetkę zawierającą 
kilka rubli.

Gdzież i kiedyż można być zabezpieczonym od 
kradzieży. 

= Kradzieże.
W ciągu minionej doby zameldowano policji o następują* 

cych kradzieżach: na ulicy Złotej pod nrem 1-ym z mieszka­
nia p. M. B. niewiadomi sprawcy skradli ubranie, wartość 
rs. 60; na Śtojańskiej pod nr 3-m kupcowi K. M. skradziono, 
podstępem różnych skór na rs. 50; zamieszkałemu na Żelaznej 
pod nrem 20-ym p. M. B. w czasie bytności w teatrze, wy­
ciągnięto z kieszeni tużurka pugilares z kieszeni i wekslami 
na rs. 160; na Gęsiej pod nrem 6-ym z mieszkania p. A. S. 
z przedpokoju skradziono dwa palta i różne rzeczy, wartości 
kilkudziesięciu rubli: na Senatorskiej pod nrem 28-ym z mie­
szkania p. M. K. skradziono pudełko z koronkami, wartości 
rs. 400; na Gęsiej pod nrem 19-ym z zamkniętego mieszka­
nia p. G. S. wyniesiono garderobę, bieliznę i różne drobiazgi, 
wartości rs. 230; na Pańskiej pod nrem 17-ym z mieszkania 
p. A. Z. otworzonego wytrychami, skradziono garderobę, bie­
liznę i pościel, wartości rs. 130; na ‘Wielkiej pod nrem 2-iro 
z mieszkania p. M. W., złodzieje skradli różnego rodzaju gar­
derobę, wartości kilkudziesięciu rubli; na Mazowieckiej pod 
nrem 6-ym z mieszkania p. J. L., za pomocą wyłaniania 
drwi skradziono precjoza i garderobę, wartości rs. lbO.

«= Pożar.
Wszoraj przed godz. 6-tą wieczorem przy ul. Dzikiej, w 

domu ped nrem 32. w trzypiętrowym frontowym murowanym 
domu, z niewiadomej przyczyny zapaliły się na strychu ob­
cinki papierowe i szmaty, od których ogień przeniósł się na- 
dach.

Na ratunek pośpieszyły trzy oddziały straży ogniowej, o- 
gień jednak ugasili topornicy oddziału nalewkowskiego.

Część dachu, krytego blachą, przy gaszeniu zerwano.
= Na ślizgawce.
Roman N. zamieszkały przy ulicy- Pięknej, 18 letni czela­

dnik ślusarski, na ślizgawce w Łazienkach, upndł tak nie 
szczęśliwie, że złamał nogę i rozbił boleśnie głowę.

— Wypadki- —Na Nalewkach Hersz D. wypadkowym 
sposobem zranił się bardzo ciężko nożem w biodro.—Na Mo­
kotowskiej wypadła z bryczki Elżbieta C., 8-letnia dziew­
czynka i zwichnęła rękę oraz zraniła się dotkliwie w głowę

= Tombola.
W ciągu karnawału, jak donosi Gaz. rad., urzą­

dzoną będzie w Radomiu, zabawa w resursie, połą­
czona z tombola, a to na korzyść miejscowych zakła­
dów dobroczynnych.

Będzie to pierwsza w tem mieście tego rodzaju za­
bawa.

= Na straż ogniową.
Z Olkusza donoszą nam, iż w dniu wczorajszym 

odbył się tam bal składkowy, już drugi w tym roku, 
z którego dochód przeznaczono na zorganizowanie 
projektowanej oddawna straży ochotniczej.

Bal po potrąceniu kosztow przyniósł czystego do­
chodu około 100 rs.

= Kursa wieczorowe.
W Krzczonowie, pod Piaskami luterskiemi, prze- 

translokowany z Bobrownik nauczyciel j an Win­
centy Rychlicki, jak donosi Gaz. lub., otworzył w 
szkole tamecznej początkowej kursa wieczorowe dla 
dorosłych.

Bogdajby nie napróźno.
= Otwarcie bufetu.
Na stacji Małkini kolei petersburskiej w dniu 

wczorajszym otwarto bufet.
Potrzeba bufetu w tym punkcie oddawna uczuć 

się dawała podróżnym. 
— Z drogi dąbrowskiej.
W dniu 3 b. m. przejeżdżała, jak donosi Gaz. 

kieł., po linji drogi iwangiodzko-dąbrowskiej komi­
sja telegraficzna, celem sprawdzenia, czy telegraf 
kolejowy zgodnie z wymaganiami przepisów został 
urządzony.

Komisję te składali: naczelnik okręgu telegra* 
ficznege, Szeredyński, i główny mechanik telegrafu 
rządowego, Horn. 

= Śmierć na polowaniu.
Polowanie odbyte w dniu 3-m b. m. na gruntach wsi Do­

brzeć Wielki w kaliskiem, przez grono myśliwych z Kalisza, 
smutnym się zakończyło wypadkiem.

Jeden z myśliwych Mikołaj Kaszyn, naczelnik zarządu po­
cztowego' w Kaliszu, w chwili, gdy wystrzeliwszy do zwie­
rzyny, 'e.heiał zmienić ładunki, padł nieżywy, jak się okazało,1 
rażony apoplektycznym atakiem.

Udzielona na miejscu pomoc ze strony uczestniczącego w 
polowaniu lekarza, nie zdołała go już przywrócić do życia.

— Nagła śmierć.
Na drodze pomiędzy wsiami Augustowem i Olechowem zna­

leziono. jak donosi Dz. lódz., dnia 8-go b. m. zwłoki 38-le- 
tniego Fryderyka Gajewskiego, pochodzącego z gminy Wy- 
skitno.

Śmierć nastąpiła prawdopodobnie wypadkowo.
Gajewski miał przy sobie nabitą strzelbę, którą ukrywa? 

pod wierzchniem ubraniem.
Przypuszczać można, że był wstanie nietrzeźwym i upadł, 

w skutek czego padł strzał, a denat otrzymał cały nabój poi 
szczękę.

delegacja złożona z pp. Władysława Klślańsklego, 
Karola Szlenkiera, Stanisława Wołowskiego, Stani- 
■sława Przystańskiego, Konstantego Rudzkiego i Ber­
narda Hantkego.

Delegacji przewodniczy Ludwik hr. Krasiński.
Z firm tutejszych jedna, mianowicie firma Lilpop, 

Rau i Loewenstein, objawiła już zamiar pobudowa­
nia dla swoich wyrobów oddzielnego pawilonu.

Delegacja zgodziła się na urządzenie specjalnego 
działu dla pomysłów krajowych wynalazców oraz 
na bezpłatne pomieszczenie na wystawie wyrobów 
wszystkich tutejszych szkół rzemieślniczych i techni- 
'znych.

Dział więc przemysłowy, jak o tem wróżyć mo­
żna z gorliwego zajęcia się nim delegacji, powinien 
przedstawić się wcale pokaźnie.

Wystawa inwentarza potrwa od dnia 14 do 21 
czerwca. .

Wystawcy na koszta urządzenia budynków i pla­
cu opłacać mają po kop. 75 za łokieć kwadratowy 
w budynkach, a po 25 kop. pod otwartem niebem.

Kancelarja komitetu przyjmuje już deklaracje 
wystawców. 

= O 1,500 rs.
Panu M., zamieszkałemu w okolicach Wielunia, 

■wysłano z Warszawy pocztą sumę 1,500 rs., prze­
znaczoną na zaspokojenie rozmaitych potrzeb gospo-

Tymczasem nieszczęście mieć chciało, że poczta 
wioząca między innemi list z przeznaczoną dla pana 
M. suma została zrabowaną.

Pastwą rabusiów stała się więc i ona.
Pan M potrzebując pieniędzy, pośpieszył do War­

szawy w nadziei, że mając kwit pocztowy wkrótce 
będzie mógł odebrać swoją własność.

Okazało się jednak, iż samo posiadanie kwitu 
z opłaconych kosztów przesyłki i zapłaconej aseku­
racji nie są dostatecznym dowodem, że potrzeba 
jeszcze dla zupełnego wylegitymowania się zała­
twić rozmaite formalności.

Kiedy zaś p M. i temu wszystkiemu zadość uczy­
nił uzvskal wprawdzie odpowiedź, że poczta zwróci 
mu straconą własność, ale wypłata nastąpi dopiero 
po uzyskaniu rezolucji departamentu poczt i telegra­
fów który zadecyduje, z jakich mianowicie fundu­
szów wydatek ten ma być pokryty.

Przeprowadzenie o to korespondencji miało nadto 
zabrać do trzech miesięcy czasu.

Rodzi się tu zapytanie, czy poczta, uznawszy pre­
tensję p. M- zfl słuszną, nie mogłaby uprościć mani­
pulacji, tj. przedewszystkiem zaspokoić interesanta, 
wobec którego występuje jako asekurujący, zobo­
wiązany do powrócenia straty, a następnie dopiero 
decydować zupełnie dla interesanta obojętną kwe- 
stję, do jakiego funduszu wydatek taki ma być za- 
•egulowany? •

Zwłoka kilko a nawet paromiesięczna może nie- 
' narazić na dotkliwe straty i przykrości; zarówno 
wice dla dobra interesantów jak i dla samej insty­
tucji poczt należałoby uprościć, o ile można, manipu­
lację wypłat w podobnych razach.

Ostrygi holsztyńskie i ostendzkie zyskały współ- 
zawodnfctwo ze strony ostryg krymskich, tańszych 
ód zagranicznych o 60 procent.
> Ten ostatni wzgląd przemawia silnie na korzyść 
ostatnich, jeżeli więc jeszcze smakiem nie różnią się 
wiele od swoich rywalek, to mogą stać się z czasem 
niebezpiecznemi dla^ichkonkurentkami.

S parodniowych przymrozkach, w dniu wczoraj­
szym lód na stawach pokrył się przy brzegach wodą.

DziatwJ w Jrori? Saskim pragnąc pokosztować 
zakazanego owL, przechodziła granicę oznaczoną 
za pomocą linki i z upodobaniem brnę p

Swawola grozi wypadkiem załamania lodu...

= Chiński mur. .. x * • Wa.
Zasadą wszystkich stowarzyszeń i instytucyj z mo­

rowych, jakich pełno mamy w Warszawie, jes 
przedewszystkiem jawność.

Wyjątek pod tym względem stanowi Towarzystwo 
farmaceutyczne, które i w tym roku na ogólne zebra­
nie przedstawicieli prasy nie zaprosiło.

Zaznaczamy sam fakt, komentarze bowiem były­
by zbyteczne. __________

= Pierwsze pary.
Onegdajszej niedzieli bardzo wiele, jak na począ-

Akt ten uroczysty dowiódł, iż otwieranie bram 
jest wcale intratnem rzemiosłem.

Orszak ślubny udał się do kościoła w powozach, 
panna młoda miała alpagową suknię, a goście na 
wieczorze w najętym lokalu raczyli się kuropa­
twami...

I narzekamy na ciężkie czasy!
= Przed weselem.
W dniu onegdajszym u państwa T., na Wiejskiej 

miała się odbyć świetna zabawa z okazji zaślubin 
panny T.

Gospodyni domu cały dzień się krzątała aby wszy­
stkiego dojrzeć i dopilnować.

Między innemi w stołowym pokoju zauważyła, że 
szlak nad obiciem cokolwiek cdstaje.

Pani T. nie dając nikomu ze służby polecenia, sa­
ma postanowiła się zająć przyklejeniem papieru.

W tym celu przysuwa stół, na którym ustawia 
krzesełko i na takie rusztowanie sama wchodzi.

Kiedy jednak spina się do góry dla ujęcia papie­
rowej lamperji, traci równowagę i spada z krzesełka 
na podłogę.

Następstwa upadku były fatalne.
Pani T. złamała lewą rękę i nadto zraniła się w 

głowę.
Jakkolwiek wezwany natychmiast lekarz zape­

wnił, że niebezpieczeństwo nie zagraża, zabawę sta­
nowczo odwołano.

Odbył się więc tylko na wyraźne żądanie chorej, 
ślub a wesele odłożono na później.

— Uczciwa Marcysia.
Wobec ogólnego narzekania na demoralizację słu­

żby warszawskiej, fakt jaki nam zakomunikowano 
wart jest zaznaczeń a.

U państwa G. na Pradze pod nrem 317-ym pełni 
już od czterech lat obowiązki kucharki służąca Mar­
cysia.

Młoda ta dziewczyna miała narzeczonego, który 
miał się z nią wkrótce żenić i z upoważnienia chle­
bodawców odwiedzał ją wieczorem po skończonej 
robocie w fabryce.

W tych dniach Marcysia opowiedziała swojemu na­
rzeczonemu, iż jej pan zgubił przed chwilą 100 rs., 
a „kawaler” przyznał się przed nią w sekrecie, że 
te same 100 rs. znalazł na schodach.

— Przyda nam się to na początek — dodał poka­
zując banknot.

— Więc ty znalazłeś i chcesz sobie przywła­
szczyć?—zapytała Marysia.

— Jak znalazłem, to moje i nikomu nie oddam.
— Ależ ja powiem państwu — zawołała uczciwa 

służąca.
Usłyszawszy te słowa „kawaler” chciał odejść, 

ale narzeczona ani myślała go puścić.
Na to szamotanie się weszła do kuchni pani G. i 

dowiedziawszy się całej prawdy przyzwala męża.
Robotnik z początku zapierał się że żadnych pie­

niędzy nie znalazł, tylko tak sobie z narzeczonej żar­
tował a gdy Marcysia odparła na to że widziała pie­
niądze i że trzeba go zrewidować, cisnął jej w twarz 
papierek i szybko wybiegł do sieni.

Ależ wy się pogodzicie—-rzekła pani G. nieza­
dowolona, że wierna służąca traci narzeczonego.

Ja tam za złodzieja nie wyszłabym nigdy—- 
odparła z determinacją dziewczyna.

Nagrodą uczciwej dziewczyny został właśnie ów 
sturublowy banknot, który p. G. postanowił na jej 
imię złożyć w kasie oszczędności.

Narzeczony próbował nazajutrz przepraszać Mar- 
cysię otrzymał jednak odprawę.

=. Zniknięcie.
Parę dni temu S S. student uniwersytetu 19 letni 

chłopiec zamieszkały przy siostrze zameżnej na Na. 
lewkach nr 3, wyszedłszy 2 domu w godzinach ran­
nych, więcej nie powrócił. B

Zaniepokojony szwagier dal znać do policji.
Wszelkie jednak poszukiwania tajemniczo zagi- 

”ie

= Szczególne zaczadzenie
Nocy wczorajszej pan W., Zamieszkały na Marjań- 

skiej powróciwszy około godziny 1-ej poczuł w po­
koju nieznośną won czadu.

Brat pana W. śpiący w tym pokoju ]eża} bez . 
slow. J

Porzeba było długo go trzeźwić, zanim przyszedł 
do przytomności. r

Stań zdrowia młodego człowieka jest mimo to bar­
dzo wątpliwy i zdaniem lekarza grozi mu niebezpie­
czeństwo.

. W tym wypadku niezwykłą jest oko]icznOj56 źe w 
piecu znajdującym się w mieszkaniu, tegoż dnia nie- 
palono, czad zas pi zeszedł z pieca położonego na 
wyzszem piętrze. ”

Widocznie wiatr wypychał dym j ~az na ddł 
Można zatem zaczadzieć nieopalając własnego 
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Sprawozdania z ternu zbożowego
na placu Witkowskiego d. 12-go stycznia r. 1885.

1 49 po poł
8[ 18 wiecz
8| 13 rano

Wiedeń 12-go stycznia.’
W tutejszych kołach dyplomatycznych zapewnia­

ją, źe porozumienie się gabinetów w sprawie egip­
skiej przybiera pomyślny obrót. Nowa konferencja 
prawdopodobnie z nich się wyłoni. Ambasadorowie 
włoscy w Paryżu i w Londynie otrzymali formalne 
instrukcje, aby wpływali pojednawczo na układy 
Francji z Anglją. Nie może przeto być mowy o o- 
ziębieniu się stosunku Włoch do Niemiec i Austrji. 
Sobotnia mowa księcia Bismarka uważaną tu jest za 
symptomat pomyślny dla tego stosunku.

Wiedeń 12-go stycznia.
Według sprawozdań konsulów austrjackich W. 

Porta wzmocniła załogi w Macedonji i zmieniła wie­
lu urzędników administracyjnych.

Wiedeń 12-go stycznia.
Politiscke Corresponded z zapewnia, iż budowa ko­

lei sybirskiej pow ierzoną zostanie towarzystwu oren- 
hurskiemu, na czele którego stoi znany przedsiębior­
ca warszawski. Wybrano linję Ufa-Samara.

Parys 12-go stycznia.
Rokowania p. Ferry z przedstawicielem stowarzy­

szenia afrykańskiego, Pirmezem, zostały w zasadzie 
ukończone. Francja oświadczyła gotowość do wy- 
miany swoich wrzekomych posiadłości po lewym 
Irzegu Konga na terytorja, leżące po prawym brze­
gu, tudzież do wynagrodzenia towarzystwu kosztów 
wyłożonych na urządzenie stacji handlowych w po­
siadłościach francuskich. Stowarzyszenie żąda wsza­
kże 5 miljonów fr. wynagrodzenia podczas, gdy rząd 
francuski ofiaruje dopiero 50,000 fr. Mimo tego 
prezes stowarzyszenia, pułkownik Strauch, nie wątpi 
-o pomyślnym rezultacie rokowań.

Londyn 12-go stycznia.
Utwierdza się przekonanie, iż Gladstone zamierza 

istotnie ustąpić. Uważa on, że po pięćdziesięciu la­
tach żmudnej i niezmordowanej pracy dla kraju i 
królowej ma prawo do wypoczynku. Sądził on przy- 
tem oddawna, iż przyjęta świeżo przez parlament re­
forma wyborcza powinna być ostatnim czynem jego 
zawodu publicznego. Rodzina Gladstone’a napiera 
nań żywo, aby usunął się z areny politycznej i spę­
dził ostatnie dni życia w spokoju.

Londyn 12-go stycznia.
Wychodząca w Lahore Civil and Military Gazette 

donosi o wielkich zbrojeniach się w Afganistanie, 
przeznaczonych do obrony pricffw Rosji. W kraju

213 60
213 25
212.70 
21050 
21350

t’4 40
502 —

€4 90

5
9

Nieobficie był zaopatrzony w ziarno targ dzisiejszy; 
dostawy pszenicy wyniosły zaledwie 500, żyta około 
600 korcy.

Usposobienie, szczególniej dla pszenicy, słabe.
Nawet ta szczupłość dostaw nie oddziaływała wcale 

i pomimo, że nawet drobne ilości na wywóz kupić po­
trzebowano, ceny pozostały na poziomie nizkim,

płacono za średnią gorsza 5.40, nieco lepszą 6 rg., 
pstrą i dobrą i białą 6.40, 6.45, 6.50 i 6.60.

Małą ilość pstrej dobrej kupiono na stacji kolei te- 
respolskiej na Pradze po 6.60—eo jednak po strąceniu 
kosztów wynosi netto tylko 6.45. 

flg Wcieraj odbył się w Krakowie ślub p. Wikto­
ra Heurteux, architekta i przedsiębiorcy tutejszego, 
z panną Zofją Glixeli.

Szczęść Boże! (122)

TBIECPAMY
.KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

to Liukmiu Aarjera ik Beptiairy nr 473c (nowy m ' Aoanoaeno ilensypoio—• Eapmana 1 113) żiuuapa lóoo r.
hudwr Yfcacła* k>>&tacwaki-—Wjdawca Cnota* Ga>iknor.

Wyborowej nie było prawie wcale.
Co do żyta usposobienie mocniejsze i ceny nieco 

wyższe.
Składały się na to różne przyczyny.
Zwyżka cen zagranicą, która pozwoliła choć drobne, 

robić na wywóz zakupy; dalej konkurencja ze strony 
dostawców dla wojsk, którzy mając dostawy termino­
we, na ceny zważać nie mogą.

Dlatego też i młynarze, którzy kupić potrzebowali, 
płacić musieli ceny wyższe.

Za wyborowe 5.05, 5.10 i 5.15 nawet płacono, śre­
dnie 5 rs., na Pradze 4.87'/, netto.

Owsa prawie wcale nie było, zaledwie na detaliczną 
sprzedaż.

Parę partyj grochu różnych gatunków na sprzedaż 
wystawiono i żądano 5.40, 5.50—6.40 wedle gatunku 
lecz do tranzakcji nie doszło.

Siana i słomy bardzo mało—jak zwykle zresztą w 
poniedziałek.

J. Wi

7 43 wiecz.
8 rano

CENY ZBOŻA.
dni ’ 12 go stycznia 18-5 r. na ftacji „Praga* dngi żela-, 

znej warszawsko terespoiskiej.
Fszenfca: wyborowa 104 — 107. średnia 95-102, ordy­

nat yjna 85—92
Żyto: wyborowa 86 — 88, średnie 82 — 85, ordynaryjne 

77 ~ 80- v J
Jęczmień: wyborowy nowy 86—90, średni 7o—82, ordy- 

nnryjny-------
Owies: wyborowy 92 — 94, średni 86 — 90, ordynnryjny 

80—84.
Gryka 80—85. Groch — . 72—88. Kasza Jaglana 

wyborowa 130—135, średnia 110—120, ordynaryjna------------
Z. Werner et Comp.

Do sprzedania
sa prsyxiępnq cenę mało usytranet 
garnitur mebli jedwabną pensową brokatełą krytych, 
kanapka, dwa foteliki i sześć krzeseł ze stołem, kre­
dens orzechowy, stół jadalny na 24 osób i stolik 
z szufladą również orzechowe, przy ulicy hr. Berga 
nr 16, dom Krasińskich, naprzeciw Banku handlo­
wego, w oficynie na trzeciem piętrze, mieszkania nr 
15, między godzinami 11 tą rano a 3-cią po połu­
dniu. (1428)

— A. C.-~ Na 3 ej będę dla własnej przyjemności, 
co z wozu spadło, M nrzepndło — nie ciągnij ówócl 
srok za ogon. — Edward  (114)

(GLOWEVIE
Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości 

źe nowo otworz.ny sąd pokoju XVIII-go rewiru 
m. Warszawy z dniem 1 (13) stycznia i 885 roku 
mieścić się będzie w domu róg Leszra i. Żelaznej 
ulicy pod ńr 73. (49)

!' panuje wszelako przekonanie, że emir nie myśli na 
serjo o obronie, wiedząc, iż siła Rosji jest niezwal- 
czoną. W razie wtargnięcia wojsk rosyjskich emir 
wraz z całym ludem przejdzie na stronę Rosji i w 
sojuszu z nią będzie szukał ocalenia.

Londyn 12-go stycznia.
Główne studnie, położone na pustyni Bajuda, zo- 

stły już zajęte przez wojska jen. Wolseleya.
Sofja 12-go stycznia.
Rozpoczęto tutaj przygotowania do odrębnego 

święcenia tysiącletniego jubileuszu św: Cyryla i Me­
todego. Utworzył się w tym celu osobny komitet 
pod przewodnictwem jednego z metropolitów bułgar­
skich. Protektorat uroczystości objął książę Ale­
ksander.

WYKAZ DEPESZ
©trzymanych przez warszawską centralną stację tele­
graficzną w d. 10 i 11 stycznia r. 1885-go, a niedou­
czonych adresatom z powodu niedokładnych adresów: 

Wolf Gold, Dzielna 11,—Emilji Dybek, Piekarska 
7,—Wroński, Elektoralna,—Ratner, Nalewki,— Da­
wid Rabinowitz,—Inżenier Zaipjatnin, hotel Francu­
ski,—Gutsztejn, Dzika 8,—Kochanowska,—Ma'blum, 
hotel Hamburski,— Grubstain, Nalewki 37,—Schie 
Lipski, Muranów nr 6,—Sperlink, Chmielna 52,—Na­
lewki, Gudowski,—Zakład ogrodniczy Purkowskich, 
—Ella Russel Chauteusse,—Chmielna 10, Jezierska 
Kuchowiczowi/—-Poswik, Marszałkowska 17,— Elja 
Cwajer, Zielna 1,—Twarda nr 15, Blumen,— Jerozo­
limska 574, Lebiedewskoj,— Nalewki 7, Liebermann.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy. 
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegrafi­
cznej dowód legitymacyjny.

Berlin 12 go stycznia, godzina 6 min. 15 po 
południu.

Dzisiejsze zebranie giełdy warszawskiej nie może 
się poszczycić dobrem usposobieniem i znaczniejsze- 
mi obrotami. Wyjątkowo wartości rosyjskie dobrze 
się trzymały osiągając nawet drobne zwyżki kurso­
we. Wartości spekulacyjne dosyć mocno. Akcje 
kredytowe zyskały 1 markę. Również udziały dy­
skontowo komandytowe nieco lepiej. Bankowe pra­
wie bez zmiany, kolejowe słabo. Na rynku rent ob­
cych usposobienie w ogóle niechętne i wyczekujące. 
Rosyjskie i ruble nieco wyżej. Żyto w obu termi­
nach pozostało przy tej samej cenie.

Berlin 12 go stycznia, godz. 6m. & popołudniu 
(ftofowonfe urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjsk. w tranz. natych. 
Weksle na W arszawę .
W eksle na Petersburg krótkoterminowe 
W eksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę . 
Wschodnia pożyczka 11-ej emisji . , , 
Akcje kredytowe ... ..... 
Listy rastawno serjo. I-szn .... 
W tkble na Londyn krótkotor. ....

„ długoterminowe . • 
. Żyto z dostawą na jesień .
Żyto na wiosnę . .............................

Niepokój giełdy berlińskiej, z powodu którego nie­
które z szacowań berlińskich wczorajszych były niższe 
i przewidywały obniżki kursowe, ustąpił—a szczegól­
na względność dla waluty rosyjskiej i liczne nią obro­
ty spowodowały zwj-żkę, która, jak widzimy, wynosi 
w tranzakcjach kasowych 20, w końcomiesięcznych 25 
fenigów. Wynika ztąd, że i końcowe wczorajsze wzmo­
cnienie usposobienia na giełdzie Warszawskiej nie by­
ło uzasadnionem i że owszem spodziewać się należy 
nie podwyżki ale dalszego rozwoju ruchu zniżkowego 
dla walut obcych. Kursa sobotnie były: 213.40, 213.25, 
501, 144.75, 144.75.

J. Wl.

9', 50 wiecz.
5 55 po pot

10-10 ranu

f Ś. p. Agnieszka z Taczanowskich Kisiel-Kiślańska, 
przeżywszy lat 47, po długich i ciężkich cierpieniach opatrzo­
na św. sakramentami, zakończyła życie w dobrach Jaworzno, 
w powiecie wieluńskim. Wyprowadzenie zwłok do miejsco­
wego kościoła, odbędzie się w dniu 14-ym b. m., to jest we 
środę, pogrzeb zaś dnia następnego. —124—

j- We środę, to jest dnia 14-go b. m., o godzinie 9-ej ra­
no, jako w piątą rocznicę śmierci ś. p. Justyny Michaliny 
z Przygockich Geyer, odbędzie się nabożeństwo żałobne za 
spokój jej duszy, w kościele św. Antoniego przy ulicy Sena­
torskiej, na które najuprzejmiej zaprasza się. —48—

f Dnia 15-go b. m., to jest we środę, jako w drugą rocz­
nicę śmierci ś. p. Stanisława Świątkowskiego, odbędzie 
się insza święta w kościele św. Krzyża, przed wielkim ołta­
rzem, o godzinie 10-ej zrana, na którą ciotka i brat zmar­
łego zapraszają krewnych, przyjaciół, kolegów i znajo­
mych. —125—

f Dnia 14-go b. m., to jest we środę, jako w dniu imie­
nin i pierwszą bolesną rocznicę śmierci ś. p. Hilarego Kolter, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele św. Józefa Oblu­
bieńca (po-karmelickim) na Krakowskiem-Przedmieściu, w ka­
plicy Pana Jezusa, o godzinie 10-tej zrana, na które pozo­
stała żoua wraz z córką zaprasza krewnych, przyjaciół i ko­
legów zmarłego. —103 —

T Krewnym, życzliwym i znajomym, którzy raczyli ucze­
stniczyć w żałobnym obrzędzie pochowania zwłok ś. p. Juljan- 
ny z Beyerów Horoszewicz. pełnem seto wdzięczności wy­
raża podziękowanie. — Rodzina. —115—

 

i r 'Lamótrienia na (4128 
klHETKI KOILIE.IOWIC, 

przyjmuje kantor Plac W arecki 18.—Telefonu nr 75.

3 -...|/>>,
8i 5 wiecz.

Warszawske-Wiedeńska :
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 Klasy . . . • • • • • 
Osobowo-mięjsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dregą 
łódzką.

Kurierski 2. klasy
W ar szawsko-By dgoska:

Kuberski 2 klasy ........ 
Osobowy 3 klasy ....... 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespolska
Pocztowy 3 klasy  
Osobowy 3 klasy................
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
Warszawsko-Petersburska:

Knrjerski 2 klasy.............................
Pocztowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy  
Osobowy.............................................
Osobowy do Lnblina

Nadwiślańska do Mławy 
Pocztowy ... ..i ..... . 
Osobowy.....................................  ■ .

2 35 po pnł
10j.J5 wiecz,
8.25 rano

2 —po poł
8112 rano

Mai jazilj na drogach żelaznych.
Odchodzą | Przychodzą


